Najstarsze zabytki 

hagiografii polskiej

Jak kult świętych jest w chrześcijaństwie bardzo wczesny, związany bezpośrednio z samymi początkami Kościoła, tak i literatura na ich temat pojawia się zaraz na progu piśmiennictwa chrześcijańskiego, aby następnie przez całe wieki stanowić jego nieodłączną część składową. Potrzeba, jaka wywołała powstanie tak obfitego pokłosia pism tego rodzaju, jest zupełnie jasna: wierni pragnęli dowiedzieć się jak najwięcej o osobach występujących w historii świętej, a ponieważ dane, jakich dostarczały kanoniczne księgi Nowego Testamentu, były w tej mierze dość skąpe, więc podobnie jak szereg ewangelii apokryficznych wypełniały luki przedstawienia czterech Ewangelii wchodzących do kanonu (np. dzieciństwo Chrystusa Pana, objawienia się Jego, zmartwychwstania itp.), tak rozmaici pisarze usiłowali z mniejszym lub większym powodzeniem dołączyć brakujące ogniwa do łańcucha najwcześniejszych dziejów chrześcijaństwa. Ponieważ zaś nie stało na ten temat autentycznych danych, więc z chętną pomocą spieszyła fantazja, przenosząc na apostołów bądź to pewne rysy znane już z Nowego i Starego Testamentu, bądź to motywy zaczerpnięte z literatury pogańskiej, zwłaszcza z tzw. romansu, będącego odpowiednikiem naszej powieści sentymentalno - sensacyjnej. Tak to od samego początku literatura hagiograficzna nasiąkła motywami fantastycznymi i romansowymi, które miały następnie wycisnąć swoje piętno na całym jej rozwoju
. 

Jednakże obok apostołów i ich uczniów cześć świętych zaczęli odbierać rychło męczennicy za wiarę Chrystusową jako ci, którzy śmiercią złożyli najpewniejsze świadectwo swych cnót chrześcijańskich. Prawie równocześnie z ustaniem wielkich prześladowań jesteśmy świadkami przenoszenia czci, oddawanej pierwotnie tylko męczennikom, także na ludzi świątobliwego życia, którzy jednak nie uzyskali męczeńskiej korony (tzw. wyznawcy). Już w IV w. obserwujemy, jak cześć taka otaczać zaczyna mnichów pędzących życie pustelnicze w Egipcie i w Syrii, a także niektórych wybitnych biskupów tejże epoki. Polegała ona, podobnie jak w wypadku męczenników, na obchodzeniu rocznicy ich zgonu, na kulcie ich relikwii oraz na wznoszeniu pod ich wezwaniem kościołów. W tym samym też czasie pojawiają się pierwsze zabytki literackie tego kultu, pomiędzy którymi najwybitniejsze miejsce zajmują: Św. Atanazego żywot Antoniego pustelnika oraz Hieronimowy żywot Pawła z Teb na Wschodzie, a Sulpicjusza Sewera żywot Marcina, biskupa z Tours - na Zachodzie
. 

Poza faktem, że są one najstarszymi dokumentami rodzącego się kultu wyznawców obok dawniejszego kultu męczenników, przypada im doniosła rola w dziejach piśmiennictwa, jako pierwszym próbom ukształtowania nowego gatunku literackiego, mianowicie chrześcijańskiego żywota świętych. Typu takiego utworu nie stworzyły jeszcze dawniejsze akta i pasje męczenników z tego prostego względu, że zajmowały się wyłącznie jednym tylko momentem życia swych bohaterów, tj. ich śmiercią poniesioną za wiarę. Jak bowiem o świętości męczennika decydował sam fakt tej śmierci, tak literacki pomnik czci, oddawanej mu przez współwyznawców, koncentrował się na opisie tego jednego faktu, pomijając z zasady wszystkie inne okoliczności jako nieistotne. Inaczej natomiast rzecz się miała w wypadku wyznawcy, którego całe życie było tytułem do świętości, a zarazem godnym utrwalenia w piśmie przedmiotem naśladowania ze strony potomnych. W takim razie hagiograf musiał dać całą biografię swego bohatera, a więc coś zasadniczo innego od opisu jednego wypadku, jaki widzieliśmy w aktach męczeńskich. Nic dziwnego, że za wzór posłużyła tu rozwinięta od wieków i wykształcona biografia, przede wszystkim zaś żywoty filozofów jako tematycznie najbliższe. Nie należy zapewne przesadzać ich wpływu na hagiografię chrześcijańską, która miała nową, własną treść do wyrażenia, ale też nie wolno o nim zapomnieć, zwłaszcza jeśli idzie o technikę formalnego kształtowania biograficznego materiału. 

Ponieważ zaś żywot taki z natury swojej i przeznaczenia był pewnego rodzaju zwierciadłem świętości i katalogiem cnót, zawsze groziło mu niebezpieczeństwo popadnięcia w schematyzm i wyrażania raczej własnych ideałów i poglądów piszącego niż konkretnej osobowości historycznej świętego, którego miał przedstawić. Niebezpieczeństwo to grozi następnie hagiografii przez całe wieki, zbliżając się lub oddalając w miarę tego, czy bohater danego utworu był indywidualnością wybitną, a piszący pozostawał pod jego bezpośrednim czarem, czy też indywidualne rysy świętego zatarły się już w tradycji, a autor żywota malując jego postać operował raczej wyobraźniami swojej epoki. Tak też stało się ze średniowiecznymi żywotami polskimi. Bohaterami tekstów tych bywali książęta, dzielni rycerze lub święci ginący męczeńską śmiercią za wiarę. W opowiadaniach o ich życiu i czynach znajdowała ujście tęsknota za ideałem, pragnienie ocalenia tych wydarzeń od zapomnienia
. 

Obok wyżej wymienionych funkcji genologicznych hagiografia stanowi osobną kategorię źródeł do dziejów polskiego średniowiecza – jeżeli mają one wartość źródła, to z reguły w odniesieniu do czasów, w których powstały, odzwierciedlają mentalność ludzi swojej epoki i wiele realiów z ich życia. Przy względnym ubóstwie materiałów źródłowych nie możemy z nich rezygnować. Do ok. XIII wieku nie mamy rodzimych przykładów twórczości hagiograficznej – funkcjonowały: żywoty św. Wojciecha – Vita prior i Vita altera zawierające bogatą warstwę informacyjną. Jeden z nich powstał w Rzymie; napisał go być może mnich Kanaparz, a może – jak niektórzy domniemają – sam papież Sylwester II. Drugi żywot wyszedł spod pióra św. Brunona z Kwerfurtu. Istniał jeszcze inny żywot św. Wojciecha, bardzo bliski jego czasom, wspominany przez Galla Anonima, ale nie zachował się. J. Wyrozumski dodaje, że  istnieje także inny tekst Męczeństwo św. Wojciecha męczennika
.  Do najstarszych zabytków hagiograficznych polskich należy Żywot pięciu braci pustelników (eremitów benedyktyńskiej reguły z Międzyrzecza w Wielkopolsce, zamordowanych w celu rabunkowym w 1003 r.) autorstwa także Brunona z Kwerfurtu. 

Osobna grupę stanowią trzy żywoty biskupa bamberskiego św. Ottona, który dokonał chrystianizacji na podbitym przez   Krzywoustego Pomorzu Zachodnim. Autorami żywotów byli wprawdzie Niemcy Wolfger, Ebo i Herbord, a spisano je w klasztorach niemieckich w Prüfening i w Bambergu. Wszystkie trzy powstały około połowy XII w., odzwierciedlają więc jeszcze świeżą tradycję wypraw misyjnych. Dlaczego o nich wspominam? Ponieważ przedstawiają dla historyka  wartość jako źródło do dziejów Pomorza Zachodniego w tej epoce
.

Wiek ówczesny i kolejny przynoszą piśmiennictwo znacznie bliższe naszym realiom historycznym, choć mocno nasycone legendą. Do tej grupy należą przede wszystkim powstałe w połowie XIII wieku dwa żywoty: św. Stanisława ze Szczepanowa (Żywot mniejszy – datowany na ok. 1224 r. i Żywot większy z około 1260 r.)- spisane przez dominikanina Wincentego z Kielczy w związku z kanonizacją biskupa w roku 1253 - i św. Jadwigi śląskiej kanonizowanej w 1267 roku, nieznanego autorstwa, powstały na Śląsku pod koniec XIII wieku i zawierający traktat genealogiczny dotyczący świętej księżnej oraz poświęconą jej późniejszą legendę obrazową w trzech wersjach
. W gronie tym powinny się znaleźć: powstały w śląskim kręgu żywot błogosławionej Anny – synowej św. Jadwigi, a także żywot błogosławionej Salomei – córki księcia krakowskiego Leszka Białego, żony króla halickiego Kolomana węgierskiego, spisany prawdopodobnie przez franciszkanina krakowskiego Stanisława w latach 70. XIII wieku.

W XVI wieku (ok. 1320) powstał żywot błogosławionej Kingi, córki Beli IV węgierskiego i żony księcia krakowskiego Bolesława V Wstydliwego, autorstwa jej spowiednika pochodzącego z sądeckiego kręgu franciszkańskiego. Do tej samej grupy pod względem chronologicznym należałoby zaliczyć żywot czy ściślej „opis cudów” (miracula) św. Jacka Odrowąża, założyciela pierwszych konwentów dominikańskich w Polsce, spisany po roku 1352 przez dominikanina krakowskiego Stanisława
.

Wróćmy na moment do Wincentego z  Kielczy  – pisarza polsko – łacińskiego. W młodości był kapelanem biskupa krakowskiego Iwona Odrowąża, potem kanonikiem krakowskim, wreszcie dominikaninem. Napisał prozą dwa żywoty św. Stanisława: mniejszy, tzw. Vita minor, i większy Vita maior
. Gromadzą one podania i legendy wg przyjętego w hagiografii schematu, zawierają również charakterystyki głównych bohaterów nakreślone z literackim zacięciem. Bolesław Śmiały został tu potraktowany jako zwyrodniały morderca, biskup – jako człowiek świętobliwy, ponoszący niewinnie śmierć męczeńską
, co obrazuje poniższy fragment:

„I oto gdy święty biskup sprawował służbę Bożą w kościele Św. Michała na Skałce i błagał świętych o opiekę, on przed ołtarzem, wśród świętych obrzędów, nie bacząc na dostojeństwo stanu, miejsca ani chwili, nie lękając się świętych ani obecności Boskiego majestatu, kazał porwać biskupa i odciągnąć od ołtarza. Ale ilekroć okrutni pachołkowie próbowali rzucić się na niego, tyle razy padali, tyle razy powalała ich skrucha; a za trzecim razem upadłszy na ziemię zupełnie złagodnieli. A ów tyran stojąc przed drzwiami kościoła łaje ich obelżywie wołając: "O wy tchórze wyrodni, nie potraficie porwać jednego kapłana?" Następnie rzucił się do ołtarza i jak Idumejczyk Doeg podniósłszy zbrodniczą rękę na pomazańca Bożego, oderwał oblubieńca od łona oblubienicy, pasterza od trzody, zabił ojca w uścisku córki, a syna niemal we wnętrznościach matki. Cóż to za żałosne, co za przeżałobne widowisko! Okrutnie mieczem powalił bezbożnik świętego, zbrodniarz pobożnego, świętokradca biskupa, a zadawszy mu okropne rany i miecz już krwią zbroczywszy uczynił go ofiarą godną Boga. Tak sprawiedliwy ginie z rąk bezbożnika, tak dobry pasterz oddaje życie za trzodę swoją, tak ziarno zboża rzucone w ziemię wzrasta w bujny kłos i po odrzuceniu słomy dostaje się do spichlerza Pańskiego z obfitym plonem(...).Woła do nieba głos krwi wylanej, ziemia wilgotna od krwawej rosy nie milczy, a sam miecz zabójcy zbroczony krwią męczennika domaga się pomsty na sprawcy dokonanej zbrodni. Tak okrutnik zbrodniczymi rękami zabija niewinnego, czyniąc go pełnym chwały męczennikiem, i rozdarłszy go na kawałki, poszczególne członki jeszcze sieka i rozrzuca na wszystkie strony świata dzikim zwierzętom i ptakom niebieskim, jakby poszczególnym cząstkom członków należało wymierzyć karę i jakby sądził, że w ten sposób pamięć jego imienia usunie ze świata. O miły, o słodki wyroku Boży, pełen wszelakiej słodyczy: oto Bolesław, ów pyszny zabójca pokornego biskupa, sporządził jakby kosztowny diadem i królewską purpurę dla tegoż św. Stanisława, którego zabił okrutnymi rękami, aby on mógł wejść do pałacu Króla wieczności”
.

Przyczyn i przebiegu dramatycznych wydarzeń, w wyniku których król stracił władzę, a biskup życie, nie da się dokładnie odtworzyć. Otacza je legenda, z króla czyniąca owładniętego szałem okrutnika, a z biskupa obrońcę praw ludzkich, współczesne zaś wypadkom kronikarskie zapiski absolutnie nie wyjaśniają tajemnic. Najbliższy wydarzeniom Gall Anonim opisał konflikt niezwykle lakonicznie, a powstała  w sto lat później opowieść Wincentego Kadłubka zawiera bardziej ówczesną legendę niż autentyczny opis zdarzeń
. Według niego, gdy król przebywał na Rusi, w Polsce wybuchło powstanie niewolnych. Zaniepokojenie możni wrócili do kraju i zaprowadzili porządek, ale pozostawili króla poza granicami kraju. Gdy ów wrócił, zaczął rozliczać możnych za ten czyn. Za nimi ujął się sam biskup, za co król miał go osobiście zabić przy ołtarzu. O czym wspominał również przytoczony wyżej cytat. Wydarzenia sprzed 900 lat do dziś rozpalają emocje wśród historyków, ludzi Kościoła i miłośników przeszłości, szukających odpowiedzi na pytanie: dlaczego jeden z najwyższych dostojników w Polsce wystąpił przeciwko królowi znanemu z hojności dla duchowieństwa
.

Wspomniany tekst został w XV wieku przerobiony przez Jana Długosza, a w XVI w. Mikołaj z Wilkowiecka przełożył go na język polski. Dzięki temu przekładowi żywot stał się popularny, przeniknął do literatury ludowej i obrósł nowymi legendami.

Do najstarszych zabytków piśmiennictwa zaliczyć można również Żywot Św. Jacka S. Polaka ( powstały w 2. połowa XIV w.) - o charakterze legendy hagiograficznej oraz Vita S. Cunegundis Jana Długosza, powstały w latach 1471-1474. 


Wartość literacka żywotów świętych była różna. Wartość dydaktyczna – służyła przede wszystkim parenezie. Dla historyka żywoty świętych są m. in. źródłem wiedzy o zwyczajach, kulturze (sztuce, architekturze) i dziejach postaci, które zapisały się na kartach  historii.
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